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Koniec kapitalizmu w Polsce
Odezwa Komisji Centralnej Związków Zawodowych 

w sprawie ustawy o Racjonalizacji
JCorrę;c3 Centralna Związków Zawodo­

wych w Polsce ogłosiła Oas.ępniącł oi  
»wę tk> mas pracujących w .związku i  hi­
storyczną uchwalą Krajowej Rady Naro­
dowe} o unano dowitrniu *k-Iucaro .w.ęh i- 
kó w  p rzem ysłu :

Ludu Polskil
Robotnicy, pracownicy umysłowi i 

chłopi!
Dzień 3 stycznia 1946 r. otwiera 

nowy rozdział w his'orii Polski.
W tym dniu Rząd Jedności Naro­

dowej zgłosił, a Krajowa Rada Naro­
dowa jednomyślnie uchwaliła usta­
wę o unarodowieniu kluczowego prze 
myslu w Polsce.

Węgiel, żelazo, stal. energia e lek­
tryczna, komunikacja i banki p rze­
szły na własność całego narodu. Kla­
sa robotnicza została prawnie uzna­
na za gospodarza i kierownika p ro­
dukcji w państwie.

Zyski, k tóre kiedyś szły do kiesze­
ni prywatnych kapitalistów , będą 
dzielone na potrzeby państw a i oby­
wateli.

Kapitalizm — usłrój wojen impe­
rialistycznych i podbojów.

kapitalizm  — ustrój wielkiego i 
skarlelizowanego przemysłu,

kapitalizm  — ustrój wyzysku, spe 
kolacji i nędzy mas pracujących, 

kapitalizm  — ustrój kryzysów ' i 
bezrobocia,
skończył swe panowanie w Polsce w 
dniu 3 stycznia 1946 r.

Dzień 3 stycznia 1946 f. przejdzie 
do historii ruchu robotniczego, jako 
dzień zwycięstwa pracy nad kapith- 
łem, sprawiedliwości nad krzywdą.

Dzień 3 stycznia 1946 r., to dzień 
nowego święta demokratycznej i lu­
dowej Polski, dzień gospodarczej su­
werenności i niezależności naszego 
państw a i narodu.

Rządy sanacji i rządy polskiej reak ­
cji, rządy obszarników i fabrykan­
tów oddały Polskę w niewolę obce­
go kapitału.

Podstaw owe gałęzie naszego p rze­
mysłu były w obcych rękach. 

Zagraniczni bankierzy posiadali: 
w  górnictwie i hutnictw ie 59 proc. 

k ap ia łu ,
w przemyśle naftowym 87,5 proc. 

k ap ia łu ,
w  przemyśle elektrotechnicznym  

66,1 proc kapitału,
w przemyśle chemicznym 59,9 pro­

cent kapitału,
w przemyśle włókienniczym 26,8 

procent kapitału,
w  elektrow niach i wodociągach 

81,3 rroc . kapitału.
w ubezpieczeniach 59,1 proc. kapi­

tału. .
Cyfry ilustrujące udział obcego k a ­

pitału w przemyśle polskim tłum a­
czą, dlaczego do września 1939 r. 
przysłowiowe „nożyce cen" pozba­
wiały wieś polską węgla i artykułów  
przemysłowych, -dlaczego robotnicy 
w miastach zamiast tworzyć nowe 
bogactwo narodowe, patrzyli, jak ob­
cy kap i'a l zatapiał polskie kopalnie, 
tam ykal polskie fabryki, a w czyn­
nych zakładach pracy obniżał płace 
i stosował nieludzki wyzysk.

Taką była Polska do września 1939
roku:

Milionowe bezrobocie na wsi i w 
miastach.

Wyzysk w majątkach hrabiów i w 
fabrykach.

Milionowe zyski spółek akcyjnych 
i głodowe płace robotników.

Pałace dyrektorów i baraki biedo­
ty-

Groszowe pensje em erytalne i in­
walidzkie.

Do sanacyjnej Polski nie ma po­
wrotu!

Dawnej Polski nie chcą już więcej 
masy pracujące!

Chcemy, by Polska była spraw ie­
dliwą m atką dla wszystkich!

W walce o nowy ustrój i spraw ie­
dliwość społeczną, w walce z skarte- 
lizowaną finanśjerą polski ruch za­
wodowy nie był i nie jest odosobnio­
ny- .

Przewidzieliśmy jej nieuchronne 
bankructwo i upadek. Tworzyliśmy 
organizacje krajowe i m iędzynarodo­
we, ażeby siłą organizacyj politycz­
nych i zjednoczonych, bojowych 
związków zawodowych przyśpieszyć 
koniec kapitalizmu.

Dziś po latach kryzysów, bezrobo­
cia i wojen, po obaleniu panowania 
faszyzmu święcimy triumf związków 
zawodowych i solidarności między­
narodowego ruchu robotniczego.

Ogłaszamy koniec panowania wiel­
kiego kapitału, koniec wyzysku ka­
pitalistycznego, koniec karte li i tru ­
stów a więc koniec: kryzysów, bez­
robocia i nędzy mas pracujących.

W raz z klasą pracującą Polski ro­
botnicy Anglii, Francji, Czechosło­
wacji, Jugosławii, Bułgarii, W ęgier i 
Rumunii podjęli ostateczną walkę o 
nowy ustrój i nowe formy życia go­
spodarczego. I w tych krajach po la­
tach panowania kapitału zrodziła się 
potrzeba radykalnych reform spo­
łecznych, i te kraje weszły na drogę 
nowego budownictwa społecznego. .

Na całym świecie rozbrzmiewa dziś 
jedno żądanie mas pracujących:

KONIEC KAPITALIZMU
Demokracje mieszczańskie zaprze­

paściły wolność narodów i sprzenie­
wierzyły się faktycznej niepodległo­
ści własnych państw.

Lata wojny i doświadczenia minio­
nego okresu w Polsce, rządy sanacyj­
ne, Brześć i Bereza K artuska uświa­
domiły klasie robotniczej niebezpie­
czeństwo dawnych rządów dla pań ­
stwa i klasy pracującej. Objąwszy 
władzę, klasa robotnicza podjęła 
wielki trud odbudowy państw a i za 
gospodarowania go na zupełnie no 
wyeh podstawach. Rząd Jedności 
Narodowej przystąpił w zespole in 
nych narodów do odbudowy świata 
w imię:

wolności wszystkich narodów,
pracy na rzecz pokoju,
dem okratyzacji życia polityczne 

go, gospodarczego i kulturalnego,
dobrobytu i szczęścia mas pracu 

jących.
Podstaw ą politycznej suwerenności

naszego państwa, jego siły i potęgi, 
rozwoju i dobrobytu jest suwerenność 
gospodarcza, planowa, państwowa i 
uspołeczniona produkcja dla zaspo­
kojenia potrzeb ogółu obywateli. Ku 
temu zmierzał przez dziesiątki lat 
ruóh zawodowy w Polsce, na tę dro­
gę weszła demokracja polska.

Ku nowej i sprawiedliwej Polsce 
idą: Rząd Jedności Narodowej w o- 
parciu o siłę chłopów, robotników i 
pracowników umysłowych i Związki 
Zawodowe, liczące dziś ponad milion 
zorganizowanych robotników.

W tej historycznej chwili Związki 
Zawodowe muszą odegrać szczegól­
ną rolę.

Musimy stać na straży konsekwent 
nego wykonania ustawy.

M urm y dbać o- to, by przemysł w 
całości i bez zniszczeń przejęła ad­
ministracja państwowa.

Musimy objąć kontrolę nad techni­
ką wykonani* ustaw y ; współdziałać 
przy praktycznym  jej stosowaniu.

Musimy przyśpieszyć tem po szko­
lenia kadr, podnieść fachowość i spe­
cjalizację zawodową, ażeby robotni­
cy objęli stanowiska kierownicze u- 
państwowionej, wzgl. uspołecznionej 
produkcji.

Pracujemy dla Państw a i dla siebie 
samych.

Musimy więc wprowadzić taką  o r­
ganizację pracy i stworzyć tąkie wa­
runki pracy, ażeby podnieść wydaj­
ność pracy.

Zwiększona wydajność, to zwięk­
szenie m ajątku narodowego, to zwięk 
szenie dóbr konsumpcyjnych, to sta- 
y i stopniowy wzrost dochodu spo- 
ecznego, to wzrost stopy życiowej i 

ogólna popraw a bytu m aterialnego i 
culturalnego szerokich mas. .

Za nami są lata bohaterskich walk 
strajkowych i więzień, lata ofiar i 
cierpień.

Przed nami są lata wielkich prze­
mian, lata  pracy i tworzenia nowych 
wartości, lata  zbiorowego wysiłku 
dla osiągnięcia powszechnego dobro- 
>ytu mas.

Niech żyje dem okratyczna i suwe­
renna Polska.

Niech żyje Krajowa Rada Narodo­
wa.

Niech żyje Rząd Jedności Narodo­
wej.

Niech żyje wspólny front robotni­
ków, chłopów i pracowników umy­
słowych.

Niech żyją Zjednoczona Związki 
Zawodowe.

Komisja Centralna 
Związków Zawodowych 

w Polsce

W arszawa, styczeń 1946.

Ogólna Konferencja redaktorów pism PPS.
Dnia 19 stycznia w lokalu CKW PPS przy ni. W iejskiej lt> 

odbędzie się OGÓLNOKRAJOWA KONFERENCJA RED AK 
TORÓW NACZELNYCH PISM SOCJALISTYCZNYCH. 

Obecność towarzyszów redaktorów ofat-^ązkowa.

W yzwolenie W arszawy
Zdobycie ruin stolicy Polski przed rokiem było jednym 

z pierwszych etapów zimowej ofensywy wojsk radzieckich, k tó ­
ra zakończyć się miała po czterech miesiącach ostatecznym  roz­
biciem hitlerowskich Niemiec. Ofensywa letnia zatrzym ała się 
nad W isłą, gdzie tylko w okolicy Puław, .w pobliżu ujścia Pili­
cy, utworzono przyczółek mostowy, który  miał się następnie 
stać punktem  wypadowym w ataku  na W arszawę. W rześniowe 
zdobycie Pragi było wyrównaniem linii frontu i jednym jeszcze 
przygotowaniem do warszawskiego zwycięstwa.

17-go stycznia druga i szósta dywizje W ojska Polskiego od 
północy i z południa, od strony Żoliborza 1 M okotowa wkro­
czyły do stolicy. Pięć i pół. roku okupacji i niewoli zostało za­
kończone. Ale Armia Polska nie miała szczęścia wyzwolenia 
jednego z największych miast Europy — wyzwalała olbrzymią 
pustynię gruzów, gdzie gnieździły się grupy jaskiniowców, lu­
dzi, którzy przetrw ali straszliwy czas od upadku powstania. 
W róg zniszczył miasto, podejmując w alkę z nieopatrznie wy­
wołanym wybuchem, który  spowodowały rachuby polityczne 
sanacji, wykorzystujące wspaniały nastrój oporu i patriotyzm
mieszkańców Stolicy.

Zdobycie W arszawy zapoczątkow ało ostatni etap  całko­
witego oczyszczenia ziem polskich z żołnierzy hitlerowskich.

Natychmiast, tego samego praw ie dnia rozpoczyna się wiel­
kie dzieło odbudowy. Polacy nie rezygnują ze swej stolicy mi­
mo najcięższych warunków, w jakich wypada im tutaj mieszkać 
i pracować. Rocznica dzisiejsza jest więc nie tylko świętem wy­
zwolenia, ale i świętem wielkiej, ciężkiej, trudnej pokojowej od­
budowy, k tó ra  dała nam w przeciąga roku półtora miliona me­
trów  sześciennych odbudowanych budynków, k tó ra  zaopatrzy­
ła 2.030 budynków w elektryczność, 3.550 ■— w wodę, 5.0C0 
uueaskań w gaz. Z terenu W arszawy wywieziono 850 009 
m etrów sześciennych gruzu. Praca i m ateriał, k tó re  włożono 
przez rok w odbudowę W arszawy równa jest temu, czym moż­
na by zbudować od nowa całe, nowe miasto, liczące 100.000 
mieszkańców, czyli miasto wielkości Lublina lub Częstochowy.

Dzień dzisiejszy więc ma doniosłe znaczenie z różnych 
punktów widzenia. Przypomina on triumf orężny żołnierza pol­
skiego w walce o W arszawę. Potw ierdza słuszność linii poli­
tycznej, wyznaczającej Polsce miejsce przy boku Związku Ra­
dzieckiego, którego arm ia przyniosła nam wvzwolenie. Daje 
n a m  obraz, czego dokonać możemy w pTacy pokojowej, w pra­
cy twórczej nad odbudową naszej ojczyzny.

Z. M.

I wstanie nowe radosne miasto...
Warszawska Rada Narodewa do ludu Warszawy

Lud ten nie tylko w walce dowiódł 
swej miłości do W arszawy.

W ciągu minionego roku m ieszkań­
cy stolicy: mężczyźni, kobieiy, mło­
dzież i dzieci dali dowód swego głę­
bokiego do niej przywiązania przez 
pełną poświęcenia pracę nad odbu­
dową miasta.

2 okazji rocznicy uwolnienia W ar­
szawy Rada Narodowa i Zarząd Miej 
ski m. st. W arszawy wydały nastę­
pującą odezwę:

LUDU WARSZAWY!
17 stycznia 1945 roku, po pięciu 

ź  górą latach okrutnej niewoli, po naj 
czarniejszej w naszych dziejach no­
cy, miasto nasze odetchnęło wolno­
ścią. Po dniach trwogi, zbrodni i b a r­
barzyństw a hitlerowskiego załopota- 
!y nad murami i ruinami stolicy pol­
skie sztandary. Żołnierze 1-ej Armii 
Polskiej wespół ze swymi tow arzy­
szami Armii Czerwonej, Armii Wy- 
twolicielki, okupili naszą wolność o- 
Farną krwią, płynącą z miłujących 
W arszawę serc. Krew ta przelana 
wspólnie, zapoczątkow ała zaw artą 
wśród walki przyjaźń narodów sło­
wiańskich, której następstw em  jest 
braterska współpraca w odbudowie 
obydwu krajów. W siąkła ta  krew  w 
ziemię w arszaw ską i zmieszała się 
z zakrzepłą już krw ią ludu warszaw­
skiego, bohaterów  walczącej Stolicy

Obchód Pierwszej Rocznicy Wyzwolenia
iforszaci/fj

Komisje porozumiewawcze stron-1 Organizacje zbierają się w nastę- 
nictw politycznych i organizacji mło- pujących punktach m iasta: W arsza-

. . r  - J  «  •  n  * « r  r i  I A r \  i  '  . ,  J _  t A  A A  D l . / ,  / k o  _dzieżowych oraz Rada Związków Za 
wodo wy ch w Warszawie wzywają 
ludność Warszawy do jak najliczniej­
szego udziału w wielkiej defiladzie 
Wojska Polskiego, kóra odbędzie się 
w niedzielę 20 stycznia r. b. o godz. 
11-ej na Placu na Rozdrożu, dla ucz­
czenia pierwszej rocznicy wyzwole­
nia Warszawy.

wa-śródm ieście godz. 10.00 Plac Zba­
wiciela, W arszawa - Powiśle godz.
10.00 W iejska-Górnośląska, W arsza­
wa- Zachód godz. 9.30 W olska - Mły­
narska, W arszawa - Południe godz.
10.00 W illowa-Puławska, W arszawa- 
Północ godz. 9.00 Plac Wilsona, W ar­
sa wa-praga godz.. 10.00 Targowa- 
Zygmuntowska.

W najcięższych warunkach, wśród 
ruin i zgliszcz zbudowaliśmy zręby 
nie tylko samorządu w arszaw skie­
go, ale i położyliśmy podwaliny pod 
młodą, dem okratyczną państwowość 
polską.

W arszawa zniszczona, W arszawa 
zburzona przyjęła w swych murach 
Krajową Radę Narodową i Rząd Rze 
czvoospolitej.

W arszawa najdzielniejsze miasto 
w walce z najeźdźcą stała się znowu 
stolicą.

Do jej bijącego nowym tętnem  ser­
ca, ciągną tysiące tułaczy polskidi, 
rozproszonych po świecie, lysiąSe 
żołnierzy, którzy rozsławili imię i 
dzielność naszego narodu na wszyst­
kich frontach świata.

M ądra myśl politv~zna, towarzy­
sząca pow s'an’ii Polskietfo Konv’c 'u  
W yzwolenia Naród we**© znalazła 
swe po łwierdzenie w dzisiejszej rze­
czywistości.

Żaden inny kierunek polityczny, 
żadne hasło społeczne nie po rafiło- 
by wzniecić takiego zapału i osią­
gnąć takich rezuPa*ów w pracy, jak 
młoda nasza demokracja.

Niech radosna rocznica wyzwole­
nia zespoli nasze wysiłki, niech je u- 
stokrotni ku dalszemu budowaniu 
naszej bohaterskiej stolicy.

Oddajmy jej wszystkie nasze siły 
i naszą miłość. Aż znikną zgliszcza 
i ruiny. I wstanie nowe, radosne mia­
sto.
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W rocznice nwwmma Warszawy
W A R SZA W A  (PAP). N aczelny nia na przyszłość 

D ow ódca W ojska Polskiego M arsza­
łek  R ola-Żym ierski, w ydał n as tęp u ­
jący rozkaz:

„Żołnierze!
Dzisiaj znów tak  samo, jak w w iel­

k ich chw ilach dla Ojczyzny, ku W am  
zw raca ją  się myśli i uczucia całej 
Polski. Ku W am  zw raca swe oczy 
boh atersk i lud naszej w ielkiej, uko­
chanej W arszaw y, ku  W am  jednym, 
zgodnym i potężnym  rytm em  bije 
dzisiaj serce naszego Kraju, serce 
naszego w ielkiego N arodu, N arodu 
m ęczenników  i bohaterów . To serce 
nasze —  W arszaw ę —  okru tny  na­
jeźdźca p róbow ał zabić salwam i p lu ­
tonów  egzekucyjnych, za top ić m o­
rzem  krw i najlepszych synów  N aro ­
du, zagłuszyć jękam i to rtu row anych  
w  katow niach  G estapo , a w reszcie 
spalić, w ysadzić dynam item , by b i­
cie tego serca nie było w ięcej w iel­
kim dzw onem  narodow ym , zw ołują­
cym Polaków  do czynu, do walki, do 
p racy  dla Polski. A le s' a ła  się rzecz 
w ielka, cudow na w historii naszej.
Im w ięcej to  serce Polski — W ar- 
szaw a — było m ęczone i zag łusza­
ne? tym  silniej b iła  ono m iłością i o- 
fiarnością. jakiej nie znały nasze dzie 
je i głos jego rozlegał się po Polsce, 
docierał do każdej strzechy  w ieśn ia­
czej, do każdej suferyny robotniczej, 
cudow nym  balsam em  koił rany 
śm iertelne, p row adził na bój p a r ty ­
zantów  i żołnierzy polskich na 
w szystk ich  k rańcach  Europy, doda­
w ał m ęstw a skazańcom , idącym  na 
śm ierć z okrzykiem  „Polska"! na 
ustach.

Nie mógł wróg zabić tego w ielkie

Po raz pierw szy 
w naszych dziejach, najśm ielsze m a­
rzenia narodow e o Polsce szczęśli­
wej i dobrej dla w szystk ich  Je j sy­
nów, p rzesta ją  być ty lko fan tazją  li­
te ra ck ą  lub głosem  w ohijącym  na 
puszczy, sta ją  się ju trzen k ą  narodo­
wą, k tó re j kon tu ry , widzim y w cu­
downie odradzającej się W arszaw ie. 
Na panoram ie gruzów  stolicy, kiel- 
n ia i m łot robotniczy p iszą program  
i p rzyszłość polskiej dem okracji.

D la W as bije dzisiaj serce W ar­
szawy, żołnierze! Ku W am  w yciąga 
dziękczynną dłoń lud stołeczny! 
Uściśnijcie ją mocno! U trw alajcie 
jedność z bohatersk im  robotnikiem  
i chłopem  polskim! B ądźcie godny­
mi poległych swych braci! Kroczcie 
naprzód, mimo w szelkie trudności i 
know ania w rogów dem okracji tą  dro 
gą, jaka w iodła W as, pod przew odni­
ctw em  Krajowej R ady N arodowej, do 
tak ich  zw ycięstw , jak 17 stycznia, bo

to jest jedyna, słuszna droga dla P o l­
ski, bo to jest jedyna droga ku W a r­
szawie,., nigdy już w ięcej nie dep ia- 
i ij bu  cm najeźdźcy, nigdy już w ię­
cej nie rozpinanej na k rzyżu  G olgo­
ty  narodow ej.

W  zw iązku z p ierw szą rocznicą 
w yzw olenia stolicy, r o z k a z u j ę :

1) p rzedstaw ić  do odznaczenia 
w szystkich pozostałych  jeszcze nie- 
nagrodzonych, zasłużonych uczestn i­
ków  w yzw olenia W arszaw y,

2) p rzedstaw ić  do odznaczenia m e­
dalam i „Za W arszaw ę" w szystkich  
uczestn ików  w alki o stolicę.

Niech żyje W arszaw a — b o h a te r­
ska", niezniszczalna sto lica zw ycię­
skiej dem okracji polskiej!

N aczelny D ow ódca W. P.
(— ) Rola-Żymierski 

M arszałek  Polski 
Zas. Nacz. D ow ódcy W. P.

do spraw  pol.-wych.
(— ) S pychalski, gen. dyw.

Kongres Stronnictwa Lądowego
zakończył swe ditratty

O brady  popołudniow e trzeciego 
dnia K ongresu S tronnictw a L udow e­
go w ypełniła dyskusja nad re fe ra ta ­
mi, uchw alen ie p opraw ek  s ta tu to ­
wych, przyjęcie rezolucji i w ybór no 
wych władz.
♦W  ciągu dyskusji m ówcy poruszy­

li konieczność przyśpieszeń a  akcji 
w y sied lan a  Niemców oraz w zm oże­
nia .bezpieczeństw a na Ziem  ach Za­
chodnich. Ob. B artosz z Dolnego 
Śląska dom agał się w ydatniejszej po 
mocy dla wsi. Ob. W rona i W yrzy­
kow ski om aw iają k ry tyczn ie  działa l­
ność w okresie  sanacyjnym .

Po przem ów ieniu ob. W rony i 
W yrzykow skiego przew odniczący u- 
dziela gio«u generalnem u sek re ta rzo ­
wi S. L. ob. K orzyck emu, k tó ry  ana 
lizując p racę  przedw ojenną działaczy 
chłopskich, d e k la ru ą c y c h  os 'a tn io  
sw ą w spółpracę w S. L., w yraził za­
dowolenie, że Kongres zaakcep tow ał 
ich przystąpienie do S tronnictw a.

Z kolei Kongres uchw alił jedno-

To w. Premier Osóbka-Morawski
wziął udział w uroczystościach robotników fiazewni

z naszych PPS-ow»klch sze.Dzień 12 styczeń® 1946 r. t»yi dnem  w iel­
kiego św ięta dla praocw nlków  Gazowni — 
członków Pokkie'j Partii Socja'islycznej.

W  tym da u w podwoje fabryki aa Woilj 
:na uroczystość w ręczenia sztandaru partyj 
nego ‘K cła PPS — G azownia przybył Vow. 
P rem ier Osóbka - M orawski w otoczeń u 
przedstaw  cieli Wlad.z Państw ow ych, M ej- 
skich i Partyjnych. Tow. P .em lzra p .w  !a-

nazw iska bo- j dem 
dium

gO Serca N arodu, bo W asza żołnier- ; ł* G azownia dźwiękami syreny. Przed li­
ska k rew  ożyw iała go na nowo, bo roczystoócią w ręczenia szia.nd.aru tow. Pre- 
W asze bohalerslw o  daw ało  mu nie - ! mier Osóbka - M orawski złożył wieniec 
śm iertelność! To W yście w 1939 r. j przed T sfetcą Poległych Pracow ników  G a­
nię dali pohańbić slolicy i k rw ią s 'r a j z o w n i  w walce o N iepodtegłcić P o lsk , na 
ceńców zm azaliście jad podłości i której większość nazwisk to 
zdrady, jakim  szajka bank ru ló w  sa­
nacyjnych z a ;:ruć ch c 'a la  św ięte ra ­
ny W arszaw y! To W asze ba 'a liony  
ginęły na lewym  brzegu wiślanym , 
niosąc w 1944 r. pom oc pow stańcom  
W arszaw y. W ów czas jednak wyzwo 
lić stolicy nie mogliście, mimo w szyst 
kie ofiary i m usieliście przez długie 
tygodni© z praw ego -brzegu W isły, w 
udręce najw iększej, w idzieć W arsza­
w y w yrzynaną i paloną, słyszeć jęki 
kobiet i dzieci, grzebanych żyw cem  
pod gruzami, bow iem  sanacyjne do­
w ództw o pow slania W aszej pom ocy 
nie chciało i do niej niedopuszcza- 
ło bojąc się, • by w p ow s'ań - 
ezej W arszaw ie w ładza w raz  z W a 
srym  przybyciem  nie w ym knęła się 
z rąk  B ora i jego kliki. D latego ro z­
poczęto  pow stanie w tak im  m om en­
cie, k iedy A rm ia C zerw ona nie była 
przygotow ana do ofensyw y i nie m o­
gła skutecznie pom óc pow s‘ańcom.
Chciano z W arszaw y usunąć N iem ­
ców i nie dopuścić Czerwonych.
C hciano zw rócić N aród przeciw ko 
niosącej Mu w yzw olenie A rm ii R a­
dzieckiej. A r.ezulla 'y  tej polityk i w i­
dzieliście w ypisane językam i płom ie
ni na panoram ie płonącej s ’olicy w 
niezapom niane jesienne noce 1944 r.

C ałun śm ierci pokry ł spalone m ia­
sto. T ylko z grobów  bezim iennych, 
ze św ię’ej k rw i m ęczenników  pow ­
stan ia  p łynął nu rt życia, ty lko  pod 
pancerzem  śm ierci biło, zakopane w 
ruiny, n ieśm iertelne serce N arodu. 
Chwile najw iększego niebezpieczeń- 
swa nadeszły  dla ukochanego m ia­
sta.

I w ów czas W yście, żołnierze o k ry  
tej glorią zw ycięstw  I Armii, dali 
sw oją ożyw czą k rew  W arszaw ie i w 
nigdy niezapom nianej b itw ie 17 s ty ­
cznia— rocznicę k 'ó re j obchodzim y— 
szturm em  zaw ładnęliście zgliszczami 
stolicy, idąc u boku b raci swoich ze 
W schodu, z jakim i złączy ła W as 
w spólna k rew  i w spólna chw ała.

Za W aszą spraw ą, żołnierze, W a r­
szaw a zm artw ychw stała! M inął tyl­
ko jeden rok od chwili, gdyście 
wkroczyli na jej gruzy, a już pulsuje 
miasto w ielką, tw órczą pracą, już k i­
pi życie w w arszta tach , w uczelniach, 
w urzędach, już dźwiga się stolica z 
ruiny i snuje w ielkie plany i m arze-
* i m  ztxstssT-* s ta ra m :- .1 ■& zzsz:rj*Tt3m B Z B snxm r:r>  -

Plenarne Posiedzenie
W ydziału W ykonaw ezege KĆZZ.
Prezydium  Komisji C entralnej Zw. 

Zaw odow ych zwołuje na dzień 2 0  i 
21 stycznia rb. o godz. 1 0  rano, w 
gm achu Komisji C entralnej (Al. P rzy ­
jaciół 9), p lenarne posiedzenie W y­
działu W ykonaw czego Komisji C en­
tralnej Z w iązków  Zaw odow ych, z u- 
działem  przew odniczących i se k re la- 
rzy generalnych  Z arządów  G łów ­
nych Zw iązków  Zaw odow ych oraz 
przew odniczących O kręgow ych Ko­
misji Zw iązków  Zaw odow ych.

Ratyfikacja traktatu
radziecko-pslskiego

M O S K W A . PA P. A gencja Tass do 
nosi, że P rezydium  Najwyższej Racty 
Zw iązku R adzieckiego raty fikow ało  
tra k ta t zaw arty  pom iędzy Związkiem  
R adzieckim  a R zeczpospoli ą  Polską 
w M oskwie 16 Siepnia 1945 r. w sp ra ­
wie granicy polsko-radzieckiej.

I jowników 
gów.

Po zkden iu  wieńca tow. O sóbka-M oraw ­
ski przyjął raport od dowódcy Mil cji F a ­
brycznej i Milicji PPS-owskiej Gazów®.

„Czołem Towarzyszu Prem .eiize’ — wy­
rywa się z ust młodych m ilicjantów , Okrzyk 
m licji podchwycili licznie zebrami pracow ­
nicy Gazei^ni oraz okolicznych fabryk wol­
skich, gotując przybyłem u na uroczystość 
Premierowi spontaniczną owację.

U roczystość w rę  czernią sztandaru zagaił 
tow. Koneck , prezes Koła PPS — G azow ­
nia, powodując na przewodniczącego aka- 

Łow Fabiana Piłackieg®. Do Prezy- 
pcwołami zostali: na honorowego

Prezesa — tow. Prem ier O sóbka-M oraw- 
ski, na członków — w ce-p rezyden t m iasta 
tow. K otwica r Skrzypek, sekretarz b ra t­
niej organizacji PPR Kom.tet — Gazow- 
n «  Czesław  Krotm chwil 'o ra z  aktyw iści Ko­
ła PPS — Gazownia.

Sztandar odsłonił tow. Pr cm er. Sekre­
tarz W ojewódzkiego K om itetu PPS. tow. 
Jag  cłło wręczył sztandar cho ąZemu Kół* 
PPS — Gazownia. Podczas w ręczania „Odę 
dm sztandaru" wy głosiła tow. Z. Kul sówna. 
Przyjmując sztandar chorąży złożył ś.ubo- 
w an e.

Po tym wzruszającym akcie w ręczenia

przemów i tow. Prem ier, życząc Kołu dal­
szego pomyślnego rozwoju d'-a dobra de­
m okratycznej Polsk-. Następnie życzenia 
składali: Dyrekcja Gazowni w osobie dyr. 
J .  Z :elińskieg,o, sekretarz K om itetu PPR— 
Gazowni®, Cz Krot-ochw-il, prezes Rady Za­
kładow e] W. Jaczew sk. oraz prezes Związ­
ku Zawodowego F. B rzezińrk .

W  częś.i koncertow ej w y stąp i R epre­
zentacyjny Chór PPS — W arszaw a, orkie­
stra Związku Zawodc weg.o Gazowni oraz 
ta w. M aria Drewniaków®®.

U roczystość została zakończana odśpie­
waniem ..Czerwonego Sztandaru’ j ,,M ę
izy.carodó wk,".

W ychodzącego tow. Prem iera żegnali ze­
b ran i robotnicy owacyjnymi gorącymi o- 
krzykam i na cześć Rządu Jedności: N aro­
dowej.

myśkt.ie rez-oiucję polityczną, w k tó ­
rej s tw 'e rd za  m. iu., że jedyn e w 
śc.si.ej łączności i wspó pracy ch ło ­
pów z robotnikam i oraz z pracu jącą  
inteligencją unicestw i się po w sze 
czasy reakcyjne w steczn ctw o i u- 
grun.uje palną  sp raw ieal w eść spo­
łeczną w Polsce Ludowej. W  dal- 
szyfn ciągu rezolucja w zywa w szyst­
kich członków  S tronnictw a Ludow e­
go do w ytężenia s ł nad stw orze­
niem potężnego obozu dem okratycz­
nego, opartego na szczerej i sol dar- 
nej w spółpracy.

Kongres poleca zacieśnić w spół­
p racę stronnictw  dem okratycznych 
przez stw orzenie jednolitego bloku 
wyborczego.

Po przyjęc u szeregu proponow a­
nych zm a n  statu tow ych, przew odni­
czący odczytuje listę kandydatów  
do Władz S tronnictw a Ludowego.

P rezesem  SL. zostaje jednom yśl­
nie w ybrany ob. W -nceriły B aranow ­
ski, a  przew odniczącym  Rady N a­
czelnej SL. dr. Józef Putek .

Z kolei odczy .ano  lis.ę k andyda­
tów na członków  R ady N aczelnej, 
p rzy ję .ą  jednom yślnie p rzez zgrom a­
dzonych na K ogresie. U konsiy-uow a 
nie się naczelnych w ładz S tronnic­
tw a Ludowego nas tąp ., o na posie­
dzeniu R ady N aczelnej w dn u 16 
b. m.

K ongres zakończono odśpiew a­
niem  „R oty",

-#■
W  zakończemiu Kongresu Stronnictwa, 

Ludowego w ybrano władz® S roran- ct-wa 
Ludowego w składzie następującym :

Preaerera S trcocic tw a Ludowego został 
W incenty Baranow ski.

W iceprezesam i zostali: b. w: c ep-r em e r
Sxur.isl.aw Janusz i b. prezes „W yzwole­
nia" T abor (pow nuecbcw ek ).

Prezesem  Rady Naczelne; S tronnictw a 
Ludowego wy bramo dr. Józefa P u tka. Se­
kretarzem  mjr. Ozga M chaiskiego i Mi- 
cbalkiewiozowa (w<oj. poznańskie). W ybra­
no pozatym członków Nacz. Kom. Wvko-
na w czego, który 
dzis. eijezym.

ukonistytuui'® .się w dm u

PRZEGLĄD
„Rzeczpospolita" zam ieszA a artykuł 

Witępny pióra Jerzego Borejszy pod ty ­
tułem: A więc w ybory-. Ludz om na „nie”.

Omawiając aayważc.i2 'j.sze zagadnen je  rze 
czywistości polskiej red. Borejsza p «zę 
m. im.:

Czy mogą wybory o d m e n ć  zasado cze

iiNiebieski lis polarny
Proces fińskich przestępców wojennych

/ /

M OSKW A . PA P. A gencją Tass do­
nosi z H elsinek, że na  procesie fiń­
skich p rzes .ęp có w  w ojennych p ro k u ­
ra  or Toivo T arjanne odczytał nowe 
dokum enty, k tó re  w yw ołały w ielkie 
w rażenie na sali sądowej. Z dokum en 
'ów  tych  w ynika, że na początku  ro ­
ku 1941 zo s 'a l opracow any aw an tu r­
niczy p lan inwazji na Zw;ązeK R a­
dziecki pod nazw ą „niebieski ‘is po ­
larny", podobnie jak  Niemcy swój 
p lan  nazyw ali planem  „B arba-ossa .

Podczas śledztw a generał Laski 
H einriks w spom niał ntmcchod-rm na 
zw isko generała  niem ieckiego Bu- 
schenhagena. Sądzono, że len o s ta t­
ni nie żyje, jednakże znajduje się on 
cały i zdrów  w niewoli radzieckie j i 
obecnie złożył zeznania. Zeznania 
niem ieckiego generała  ujaw niły łak  
s-arannśe ukryw ane ślady „niebieskie 
go lisa polarnego". W yjaśniły się 
przy tej okazji i nab rały  nowego zna- 

I czenia pew ne inne spraw y, a miano- 
' w icie: 1. N o 'a tk a : Zadania arm ii fiń- 
i skiej zw iązane z p lanem  „B arbaros- 
J sa“ . 2. Tajny rozkaz szefa sztabu  m a­

ry n ark i fińskiej „o przyszłośści St.
P etersb u rg a"  i 3. List B ohrm ana do 
F u eh re ra  z p rośbą o poinform ow anie 
go, jakie te ren y  zostały  obiecane in­
nym państw om . F u eh re r odpow ie­
dział, że Finnov.de p rag n ą  otrzym ać 
w schodnią K arelię, chociaż- będ ą  oni 
musieli uwzględnić, iż bogate złoża 
m etalów , znajdujące się na półw y­
spie Kola m uszą p rzypaść  Niemcom.
Finnow ie p ragną o trzym ać rejon L e - ! si< w Nienveaecli fce#o ez««u. 
ningradu. F u eh re r pragnie zburzyć 
Leningrad i zrów nać go z ziem ią, a 
te ren y  ma zam iar oddać Finnom .

P ro k u ra to r T arjanne w ręczył w szy 
slk ic  dow odv rzeczow e przew odn i­
czącem u sądu i podkreślił, że do ­
starczają  one now ych okoliczności 
obciążających w stosunku do Ritti,

T annera, Rangela, L inkom iesa, Ram- tiego w sta ł i zab rał głos, ośw iadcza- 
sai i R einikka. Na sali sądowej za- jąc, że zb ierze on m ateria ł i udzieli 
panow ała cisza i ty lko  obrońca R it- • odpow iedzi w późniejszym  term inie.

Wódz młodzieży hitlerowskiej
przed Trybunałem Norymberskim

NORYMBERGA (PAP). A m erykański j Prok. per. AlhwUon stw ierdził, iż >b. kaa- 
kp t. Spzecher wygłosił os-kaiżenic przeć - clex* ausi,.i?c-ki i póżnie'.szy gubam ator 
wko przyw ódcy młodzieży hitłenc<wskieij i HcAandi, Seiss Inquart, przygnał s  ę do
późn,'‘e>szem,u gautei1.er-cwi Wied® a. Ba.'du­
row i wo<n S ch rach . Zada n em  Sabinach® 
by!® utrw alenie idw lcg li p a rli niarodowo- 
„»ocija’islyca®ej'' na dług e wie*ki. Z atru ­
wał on dusze młodzieży i przygcftcwywał 
ją do wojny zaborczej. W pajał w ml'od.zież 
o em ieck ą  religijną wprost czeić dla czło­
wiek®, którego propaganda niemiecka 
chciała p rzedstaw ić ' iako „wirlScego boha­
tera noirodowego".

Stowowwie i  - d^c-zii T rybunału , spra­
wa przeciw ko iia rm .o o w i b id z ie  p-owa- 
azona m i .  zn «  *r>S» tego, i: nie udała 
się cwłaalsżć o jk u r i ’’ ego. W  dłuż n e sp ri-  
wdaunych w iadom oici Borm-an został s a b - 
ty, usiłując w ydostać się z otoczonego Ber 
t,na. P roku ra to r por. Lam bert - tw e  dr.il, 
iż- Borman był iecłnym z twórców spisku na 
rodow o - „socja.!istyc*nego" przeciwko po- 
ko/cwi i  wiata. Gdy Hsas udał się do W iel­
kiej p y t a m i ,  Biorm-an obiął na) po waż®, e*- 
sze sta.nowsko, jiako pomocnik H Hera i 
odpow iedzialay jest za wazystko, co działo

dzjitai'ao ici tenorystycznej w Au«'zii, k tó ­
ra  zakończyła się ’mordem kanclerza au­
striackiego Doifuss®. P rokura to r cipisał 
dc'ała.Iooćć Seiss Inquairta lako zastępcy 
gon. gubernalora F rack a  w Polsce, a n a ­
stępnie jegio os Halnie zadacie , k tóre pole­
gało na zamieniiiuiu H olendrów w n ewol- 
ak ó w . S tarał się on wykonać to nadanie w 
sposób bezwzględny j brutalny.

Oskaciesiie przeciwko F r.ckcw i, który 
był niemieck m m inistrem spraw wewnę­
trznych dio r. 1943, wygłosił dr. R. KempneT 
praweićk niem iecki, któcy tka rozkaz Frinks 
został wysiedlony z N emiec i stał się rze­
czoznaw cą prawa nniędzy anodowego w 
Stanach Zjednoczonych. Kempner p o Jk .e - 
ilił , że Frick  wydial rozkaz ućmie r« i  a 
wsaysllkich bezużytecznych dla ce ów woj­
ny Łoitalnej, umysłowo cborv ;ii, k a 'ek  u- 
dzi starsizych oraz robotfflikó* zagranicz­
nych zbyt słabych, aby mogli nadai! p raco­
wać. M orderstw a te zostały przeprow „dzo 
ne w szpikalach, ktimiikch j sanatoriach.

Popierajcie 
prasę socjalistyczną

Indonezja apeluje do Narodów Zjednoczonych
LONDYN (PAP). P rem ier indone­

zyjskiego rządu  republikańskiego, 
Sułan  Szjahrir, zw rócił się z apelem  
do N arodów  Zjednoczonych, aby po ­
mogły w rozw iązaniu problem u In ­

ne, U SA  i W . B ry tan ia  nie p o s ta ra ­
ją się za ła tw ić  naszych sp raw ”.

LONDYN (PAP). Na posiedzeniu 
Zgrom adzenia N. Z. delegat Persji 
zaznaczył, że w brew  jego poprzed-

donezji. „N ie osiągniem y rozw iązania niem u ośw iadczeniu, rząd  persk i za- 
naszycb obecnych problem ów , dopó- m ierzą przedłożyć spraw ę Persji do 
ki N arody Zjednoczone i my, a przy- rozstrzygnięcia Zgrom adzeniu ONZ 
najmniej dopóki N arody Zjednoczo-1

przemiany ustrojowo - gospod tc z c  do­
konane w Polsce? Rzecz jasna, tylko bez 
nadziejny kołtun może sądzić, że po wy­
borach chłop cdds ziemię, robottnik zgo­
dzi® się na laką czy laną reprywa yz»cię. 
że wybory będą polską bombą atomową, 
po której a.-.gle rozkwitną na ul cach 
Warszawy owe sławne już prmarańcze.

N.ewątpłlwie wielki jest wkład i ciężar 
ponoszony przez wieś, często Jednak no­
wego pckro.u chłcpcm&ni zapem nają o 
tym, że odbudowa środków prodnkc i da 
kenaua przez klasę robotniczą jest nie­
współmierna z każdym innym w ysił­
kiem.

Poza tym, realizowanym przez Rząd 
Jedności Narodowej, programem goipo  
d-•reżym, nikt nie zdołał w Polsce stwo­
rzyć Innego programu, który nie byłby 
programem katastrofy.

Próba niektórych posłów w PSL. zmie­
rzająca do sklecenia opozycyjnego pro­
jektu w tej tak istotnej i podstawowej 
sprawie, ink nar/c ni dioacf* przemysłu, 
dała obraz przedziwnego poloneza— raz 
zbyt w prawo, drugi raz zbyt w lewo, w 
konluseaoh obwieszonych czerwonymi 
ser de tom. w yborczym , o bardzo -  "* 
b a łej zawartości. Jeżeli na tym miejsca 
podkreślamy znaczne rozb:ezn'>sci i w a­
hania w szeregach kierownictwa PoL w 
stosunku do t®k ist itaeg- zignduiena, 
jak nocjouaiŁicja przemysłu, to n e dlate 
go, aby upraszczać j ułat !r -b e  kry­
tykę sirccaictw a, które przecież wch dzi 
w skład Rządu Jedności Narodowej, słe 
dlatego, .aby wykazać, że innego rop’na- 
go i zwartego progm nu gosfscd ,-rcrego, 
niź program tego rządu — ""*• T dla­
tego może, aby usunąć przegrody i nie­
porozumienia utrudniające stworzeń e 
klimatu nie tylko współpracy z Ps>L, aie 
pełnej szczerości z rozsądnymi ludźmi i 
demokratami,' których ani w k erowni- 
ctwie aać w dołach PSL n c brak,

W. zakończeniu artykułu  autor stw ier­
dza:

Jest jednak spora część inteligencji 
polskiej uczcfwej w swych intencjach, 
która kroczy drogą powojennego mal- 
kontenctwa, powierzchownego i %a e - ,  
przemyślanego, wyn kaącego  raczej z psy 
chicznego przemęczenia, aniżeli z reak­
cyjnej postaw y. Tych ludzi łączy pro­
gram na „ n e ”. Nie ma doslatku, nic ma 
o p ju , nie ma dobrych pensji itd. Nie a- 
rb IW ii ci ludzie na „ n ic 1 ani przyczyn  
tego sianu rzeczy, ani rea’nych, nie de- 
mi gcgicznych dróg wy śc a.

Tym ludziom na „nic" powyższe ku 
rozwadze. Innego programu na „tak1 nf« 
ma. Ani przed wytorcm i, aw podczas
wyborów, ani po wyborach.



Radiofonizacja kraju posuwa się naprzód
O siągn ięc ia  i §Bfaną§ P o lslr iego  SlacMiu

W  D yrekcji Polskiego R adia odby­
ta  się konferencja prasow a pośw ięco 
na spraw ie radiofonizacji kraju . D y­
re k to r  PR  ob. W ilhelm  Billig p rzed ­
staw i! dziennikarzom  osiągnięcia Pol 
skiego R adia w tym zakresie. Niem ­
cy, zgodnie ze swymi planam i pozo­
staw ili na teren ie  Polski —  jeśli cho ­
dzi o u rządzenia radiow e — strefę 
pustyni. W szystk ie  radios acje zosta­
ły zniszczone lub w yw iezione.

OSIĄGNIĘCIA PIERWSZEGO 
ROKU

P ierw sza po lska stacja radiow a 
zaczęła  działać w sierpniu 1944 roku 
w  Lublinie, dzięki w ypożyczeniu 
p rzez  Zw iązek R adziecki niew ielkie; 
stacji k rótkofalow ej, słynnej „Pszczół 
k i“ . Rok ub. był dla Polskiego Radia 
rokiem  intensyw nej pracy nad  odbu­
dow ą stacji nadaw czych. Kolejno zo­
stają  zbudow ane i rozpoczynają p ra ­
cę rozgłośnie w K rakow ie, K atow i­
cach, Poznaniu, Bydgoszczy, G dań­
sku, Łodzi, G liwicach, w reszcie  w 
Szczecinie. W arszaw a zaczyna nada 
w ać już w m arcu ub. roku  poprzez 
p rzeniesioną z Lublina „Pszczółkę" 
W dniu 19 lipca rusza 50 kilow atow a 
stacja  raszyńska. W  odbudow ie ra ­
diofonii polskiej w ielką pom oc p rz y ­
niósł nam Zw. R adziecki, udzielając 
n iety lko  pom ocy w dostarczonej apa 
ra 'u rz e , ale i w k ad rach  specjalistów , 
pom agających polskim  technikom  w 
pracy.

Dziś Polskie R adio rozporządza tą 
sam ą ilością s 'ac ji nadaw czych co 
p rzed  wojną, ale moc ich pięga za le ­
dwie 1 3 m ocy s 'ac ji przedw ojennych 
J e s t  to  w ynik pow ojennych w aru n ­
ków. Polskie R adio w olałoby niew ą' 
pliw ie rozporządzać m n'ejszą ilością 
s 'ac ji ale o w iększej mocy, co pozw o­
liłoby na oszczędność zarów no m a­
teria lną , jak i w dysponow aniu tak  
cennym i dziś siłami fachowym i. W  
dzisiejszej sytuacji jest to  niem ożli­
w e ze w zględu na zupełny b ra k  fo­
nicznych nadajników  na k on tynen­
cie E uropy i  zupełną niem ożność ich 
szybkiego, uzyskania.

PLANY NA ROK BIEŻĄCY
R. 1946 będzie rokiem  dla dalszych 

w ysiłków  w k ierunku  rozbudow y Sie 
ci radiostacji nadaw czych, zw iększe­
n ia  ich mocy i celowego Rozplanowa­
nia ich działalności. P o w s 'an ą  nowe 
rozgłośnie w e W rocław iu, gdzie oca­
lał budynek  rad iostacji niem ieckiej i 
ponad  200-m etrow y m aszt, w T o ru ­
niu (rozgłośnia to ruńska zos anie od ­
budow ana przez Społeczny K om itet 
Radiofonizacji Kraju na Pom orzu),

w reszcie ruszy na forcie M okotow ­
skim, na daw nym  swym  miejscu, re ­
w indykow ana z C zechosłow acji, w 
bardzo  zniszczonym  stanie, —  śre- 
dniofalow a W arszaw a II.

P rzew ieziono z C zechosłow acji 
rów nież ap a ra tu rę  daw nego R aszy­
na, ale jak się okazało  — to co zo­
stało  z potężnej stacji długofalowej, 
nie nadaje się zupełnie do odbudo­
wy. D aleko ekonom iczniej będzie 
sprow adzić now ą ap a ra tu rę  z zag ra­
nicy, Polskie R adio dołoży w szyst­
kich s ’arań , aby stację długofalową, 
cen!ra lną stację  o zasięgu na cały 
kraj, uruchom ić możliwie szybko. Te 
go rodzaju ap a ra tu rę  m ożna jednak 
o trzym ać dz;ś tylko w A m eryce. Z 
radością  podchw yciło Polskie Radio 
inicjatyw ę p rzedstaw icieli Polonii A- 
m erykańskiej, kórzy zapow iedzieli, 
źe spróbują po pow rocie do S tanów  
Zjedn. za in teresow ać Polonię i sfery 
przem ysłu radiow ego w ufundow aniu 
dla Polski cennej ap a ra tu ry  długofa­
lowej radiostacji, lub przynajm niej u- 
zyskania dla Polski długoletniego k re  
dytu. U zupełnieniem  rozbudow y s ta ­
cji nadaw czych będzie silna s !acjr. 
średniofalow a w Poznaniu specjalnie 
dla obsługi ziem odzyskanych.

APARATY ODBIORCZE
D ziałalność Polskiego R adia m inę­

ła by się z celem , gdyby nie pom yślą 
no o a p a ra 'a c h  odbiorczych. W  tym 
zakres e przełom em  było  zniesienie 
p rzez R adę M inistrów  ograniczeń 
w ojennych korzys ania z rad ia  w 
dniu 26 6 ub. r., zgodnie z wnioskiem  
Polskiego R adia w ysuniętym  w p ó ł­
rocznym  planie radiofonizacji kraju 
D z;ś Radio Polskie zarejes row ało 
ponad 170.000 ap a ra 'o w  radiow ych, 
w tym ponad 150.000 ap a ra 'o w  lam ­
pow ych. Jednocześn ie Polskie Radio 
rozbudow uje sieć radiofonii p rzew o­
dowej w idząc w niej zasadniczo naj­
bardziej w łaściw e w  naszej sytuacji 
rozw iązanie spraw y ra d :ofonizacji. W 
w arunkach  polskich, gdzie cale ob ­
szary w iejskie nie są ze lek try fikow a­
ne, radiofonia przew odow a, rozporzą 
dzająca dobrym i głośnikam i dom o­
wymi może pozw olić nam  na szybkie 
zradiofonizow anie wsi. B rak możli­
wości prędkiego  sprow adzenia w iel­
kiej liczby a para  ów lam pow ych z za 
granicy i nie m ożność w yprodukow a­
nia ich w kraju, b rak  lam p radiow ych 
nakazuje nam  rozwój radiofonii p rze ­
wodowej. O s 'a tn io  zaznaczył się in­
tensyw ny naw ró t rad iosłuchaczy  do 
radiofonii głośnikowej. W yraziło  się 
to w za ’ns alow aniu w grudniu ub. r.

ponad 10.000 głośników  dom owych 
(w Poznaniu ok. 3000, w G nieźnie ok. 
2.200). W  ciągu r. bież. Polskie Radio 
postaw iło  sobie za cel za insta low a­
nie conajm niej 100.000 głośników do­
m owych, z tego ponad  30.000 głośni­
ków  na wsiach. (W rozgłośni k ra ­
kow skiej 52 w sie są^już całkow icie 
zradiofonizow ane). J a k  w ielkie jest 
to zadanie św iadczy fak t, że dla w y­
pełnienia p lanu na r. 1946 trzeb a  
przeprow adzić ok. 3.800 km. p rz e ­
wodów. ,

KOLEKTYWNE PUNKTY 
ODBIORU

Polskie R adio w prow adza też obec 
nie t. zw. „ko lek tyw ne punk ty  od­
b iorcze" polegające na zak ładaniu  w 
n iezelek tryfikow anych  w siach a p a ­
ra tów  b a 'e ry jn y ch  z rozgałęzieniam i 
dla 10 głośników  dom ow ych w naj­
ważniejszych pun k tach  wsi. W r. 
bież. około 1000 wsi uzyska tak ie  
punkty  kolek tyw nego odbioru. Ra- 
d 'ofonizacja przew odow a rozw ija się 
obecnie w całym  św iecie. W A m ery­
ce k o rzysta  z głośników w iele m ilio­
nów radiosłuchaczy, w Anglii całe 
dzielnice Londynu są zradiofonizow a 
ne głośnikam i domowymi, c ieszący­
mi się olbrzym im  pow odzeniem . 

PRODTTKC.JA I IMPORT 
APARATÓW

Polskie R ad ;o nie zaniedbuje jedno 
cześnie spraw y ap a ra 'o w  lam pow ych 
i innych. Obję e p rzez Polskie Radio 
dla ich uruchom ienia fabryki rad io ­
we w kra ju  przejdą w kró  ce w za­
w iadyw anie Min. P rzem ysłu. Dwie 
fabryki ap a ra tó w  radiow ych p rodu­
kują już rad ioodbiorniki i produkcja 
ich w r. bież. dojdz e do ok. 2000 mie 
sięcznie. Jednocześn ie trzy fabryki w 
K rakow ie, W rześni i Inow rocław iu 
p rodukują głośniki dom ow e — b. do­
bre , nie us ępujące produkcji niem :ec 
kiej. W  Łodzi p racu je fabryka, k tó ra  
w ytw arza już ponad 200 wzmacni- 
lców. R ada M inistrów  pow zięła osia* 
nio uchw ałę .sprow adzenia z zagrani 
cy 30.000 ap a ra 'o w  radiow ych lam ­
pow ych i 50 000 de ek  orow ych, oraz- 
ok. m iliona lam p radiow ych, k órych 
b rak  na rynku polskim  d are się co­
raz silniej we znaki. W sz y sk ie  te wy 
siłki pow inny w szybkim  tem pie do­
prow adzić do popraw y zasadniczej i

Hr@|owa konferencja
w sp raw ie  o d a u d e w y  wsi

O dbudpw a kra ju  w .nna wejść prze 
de w szystkim  na tory  odbudowy 
w arszta tów  produkcji. T o też w dzie 
le odbudow y w ysuw a się na czoło za 
gadnienle odbudow y w sr, k tó ra  jest 
w arsztatem  produkcji środków  żyw­
nościowych. W ychodząc z tego zało­
żenia ZWM. „W ici" zainicjow ał k ra ­
jową konferencję odbudow y wsi, m a­
jącą na cehi przem yśleń e spraw y z 
punk tu  w idzenia fachowego odbudo­
wy.

K onferencja rozpoczęła się w czo­
raj w sali Oddziału W arszaw skiego 
SPB. O tw ąrzy ł ją przew odnicący 
ZWM. „W ici" ob. J a n  Dusza, pow o­
łując do P rezyd  um — inż. W. Piroga 
(dyr. naczelnego SPB), inż. L. Luty- 
ka (dyr. w ydziału SPB. odbudowy 
wsi) prof. Plaścika (ka ted ra  budow ­
nictw a wiejskiego) oraz inż. L nów- 
skiego. W  konlsrencj. b iorą udzał 
m inistrow ie — K iernik, K apeliński, 
Litwin, w icem n . Iw anow ski, p rzed ­
s taw ’ciele M n. O dbudow y oraz oko 
ło siu  przeds aw icieli zaproszonych 
organizacji społecznych za in teresow a |

nych odbudow ą wsi oraz poszczegól­
nych fachow ców . *

Min. K era ik  w swoim przem ów ie­
niu w stępnym  podkreślił swoje zado­
wolenia, iż inicja.yw a konferencji 
w yszła od organizacji ZMW  „W ici", 
odbudow a wsi bowiem  jest zadaniem  
na d łuższą m etę i ciężar w ykonaw ­
stw a spada przede w szystkim  na 
m łodzież wsi.

W  p  erwsizym dniu zostały wygło­
szone re fera ty  ogólne, . m anowicie 
inż. S. A raszklew icz mówił o zagad­
nień u odbudowy Kraju, jego stanie 
i pc rzebach, prof. P iaścik  o zagad­
nieniu odbudow y wsi, jego sian ie  
i po i rzebach, a inż. F re lek  o p o .rze- 
bie przebudow y wsi w zw ązku z 
przebudow ą ustroju rolnego. Po re­
feratach  odbyła się dyskusja, m. m. 
na tem at elektryfikacji wsi mówił 
inż.. K S wieki.

Dzisaij dalszy ciąg konferencji, 
p tzyczym  poruszone zostaną .zag a­
dnienia zw iązane z w ykonaw stw em  
przy odbudow ie wsi.

Od Grunwaldu do Berlina
Otwarcie Muzeum Wejska w Warszawie

pracy  nad odbudow ą daw nego Mu-(ws). M uzeum  W ojska w W arsza­
wie p o w s a ło  w roku 1920. P ierw sza 
jego siedziba znajdow ała się przy ul. 
Podw ale 15. W roku 1935 Muzeum 
zos ało przeniesione do gmachu, w 
k ó ry m  m eści s ę  obecnie, t. zn. przy 
ul. 3-go M aja 13.

Na początku  okupacji w ładze n ie­
m ieckie przeniosły zgrom adzone eks 
pona’y z M uzeum W ojska do gma 
chu M uzeum N arodow ego, czyniąc z 
M uzeum  W ojska koszary SS-owców.

Niemcy in 'ercsow ali się do tego 
stopnia M uzeum W ojska, iż sp row a­
dzili z Niem iec profesorów . S k u t­
kiem  tych  „w izyt" część n a jw ar.o : 
ściow szych przedm io ów w yw ieź o- 
no. Późniejsze „w izyty" oficerów  
„SS“ i „SD ‘ były dalszym  ciągiem 
rabunkow ej gospodarki, z tą  Lylko 
różnicą, iż zab ierali oni zbiory na 
swój p ryw atny  u ży 'ek .

W  roku 19-14 Niemcy w ywieźli 90 
p rocen t ekspona ów z Muzeum, re- 
sz ę zaś znaleziono w okopach i bun­
krach, dokąd zos ały one zaw leczo­
ne podczas pow stania w arszaw sk ie:

s worz,y.ć silne podstaw y rozwojow e go.
polskiej radiofonii.

Pods aw ow e znaczenie m ogą tutaj 
m ieć Społeczne K o m ie ty  Radiofoni-

Podczas ubiegłej zimy, n a ty ch ­
m iast-p o  odzyskaniu s olicy, zgłosi­
li się do pracy  s arzy pracow nicy

zacji Kraju, k 'ó re  rozpoczęły już swą j Niedługo też Z;echała spec,alna eki-
dz’ałalność na Pom orzu i w K rak o ­
wie a objąć m ają w kró tce  cały kraj.

pa z Lublina, s w orzona na p o lece­
nie m arsz. Roli-Żym ierskiego, dla

zeum.
Powoli też poczęły vracać na swe 

dawr.e miejsca, zrabow ane przed- 
m io.y. P ierw szy tran sp o rt p rzybył z 
Gniezna. K elejarze gnieźnieńscy za ­
bezpieczyli 2 wagony, o .aczając je 
specjalną opieką, aby nic nie zos a- 
lo skradzione i uszkodzone. Nas ęp- 
nie znaleziono ekspona y w Toruniu, 
M alborgu, Poznaniu, K rakow ie, G ło­
gowie na Śląsku i id. .

O .w arcie  M uzeum W ojska prze- 
w idz’ane było we wcześniejszym  ier 
minie, lecz trudności przy sp row a­
dzeniu ekspona ów z terenów  całej 
Polski oraz Niemiec — stanęły  tem u 
na przeszkodzie.

W  M uzeum  W ojska na szczególną 
uw agę zasługuje broń  i sp rzęt woj­
skowy, k  óre od w arzają  nam, obraz 
walk z Niemcami na przes rzeni w ie­
ków — począw szy od b i.w y pod 
G runw aldem  aż po dzień zdobycia 
Berlina.

U roczystego o w arcia M uzeum 
W ojska dokona P rezyden t KRN ob. 
B. B ierut w dniu 20 stycznia rb. •  
godz. 10 rano. Tegoż dnia M uzeum 
dla publiczności o tw arte  będzie od 
godz. 12 do 18.

M uzeum W ojska dostępne będzie 
dla publiczności we w tork i, czw art­
ki, soboty i niedziele od godziny 10 
do 16.

' S * i  " Ł T

— Gdy przyszli...
e  p r z & s f f  o

Najczęściej ta k  bywa, że gdy cze­
kam y na coś, gdy w yglądam y czegoś 
z upragnieniem , to ono do nas nie 
przychodzi, by p o 'em  nagle, nieocze­
k iw anie zjaw ić się p rzed  nami.

T ak  było i tym razem .
W ypa*ryw ałam  oczy, by ujrzeć na 

szych polskich żołnierzy ujrzeć tych, 
na k tó rych  czekało  się pięć długich, 
koszm arnych lat...

W iedziałem , że już są w pobliżu., 
mówili mi o tym żołnierze przem a- 
szerow ujących oddziałów  A rm ii Czer 
wonei:

— W asze wojsko jest już blisko, 
idzie za nami... —

Czekałam ... i nie mogłam się do ­
czekać... dow iedziałam  się, że p rz e ­
chodzili p rzez sąsiednią w ioskę, ale 
do nas nie za rze li... k iedy ich zoba­
czę? K iedy? K iedy?...

Darem nie wychodziłam  p rzed  dom 
i p a 'rzy lam  na drogę...

Aż oto nagle, w pew ien styczn io ­
w y dzień w yłonili się ze śnieżnej za ­
dym ki, błysnęli o rzełkam i na czap ­
kach, zasalutow ali:

—  Prosim y o k w ate rę . —
— Dużo w as będzie nocow ać? —
— Sporo, p lu ton  podchorążych.
W orow adziłam  ich do w nę trza

dom u; obejrzeli pokoje, ciesząc się, 
że tak ie  czyste i jasne, jakby słoń­
ca pełne,

—  Ł óżek tv lu  nic mam, w ięc o sło 
m ę musicie się pos arać  — pow iedzia 
łam, p a 'rz ą c  z sym patią i w zrusze­
niem  na m łode, czerw one od zim na 
tw arze  przybyłych.

— P o s’aram y się! A le dla naszego 
poruczn ika to  byśm y o łóżko p ro ­
sili... —

— B ędzie je m iał — zapew niłam
P odziękow ali i poszli. W rócili <

zm roku, ale już z całym  plu 'onem . 
W szyscy mieli płaszcze przem oczo

rżąc b rudne kałuże... chłopcy za ­
b rali się do palen ia  w piecu i nuże 
suszyć płaszcze i onuce!

P a 'rzy lam - na nich, k rz ą ‘ających 
się wosoło po pokoju, rpzkładają- 
cych słomę, rozw ieszających przy o- 
gniu p łaszcze, u s ‘aw iających m enaż­
ki na stole... i w ielkie w zruszenie za­
lew ało  mi serce. O to są — oni, po l­
scy żołnierze od pięciu la t w yczeki­
wani! Są! Z m arzenia stali się rze- 
czyw is'ością!

— S zczotkę ja by pan ią  poprosił, 
oczyścił by sobie trocha m undur — 
zac:ągnął „po k resow em u" obok 
mnie m łody głos.

— Z araz dam  — w yszłam  i w róci­
łam, niosąc żądany przedm iot.

—  D ziękuję — uśm iechnęły się ku  
mnie b łęk itne  oczy.

,— Pan .. z d a lek a?  —
— O... do mojej cha ty  rodzonej 

trzebaby  w iele dni iść... J a  z tych 
s fron, gdzie chaty  w sadach  w iśnio­
wych toną, gdzie pszenica po pas ro ­
śnie, gdzie w szystko i wszyscy tak ie  
zdrow e a bujne jak  ja — roześm iał 
się i rozprostow ał swoje szerokie  ra ­
miona. *

T ak. R zeczyw iście był „zdrow y a 
bujny". W zrostem  chyba dw óch m e­
tró w  sięgał, w ram ionach szeroki, a 
jednocześnie chłopisko w ysm ukłe, 
tw arz m iał rum ianą, śm iejącą się b łę  
k item  oczu i b ie lą  b iałych jak śnieg 
zębów.

—  J £  w idzi pani, z U krainy... p ięk ­
nie tam ... u rodził się ja tam  i w ycho­
wał... ale no... w ojsko polskie się 
tworzyło... to  ja do niego poszedł. 
G dzie tam , poszedł Pobiegł! I szli 
my do tej naszej Polski długo... ale 
doszli! S erce mi z radości biło, jak- 
żeśmy nad  W isłą już stanęli, ale p o ­
tem ból je ścisnął, gdy trzeb a  było 
p a trzeć  na łuny pożarne nad W a r­
szaw ą. A pom óc żeśm y nie mogli,

ne, jak to się mówi „do n itk i", z bu - 1  choć w yryw ali my się tam . ną drugi 
tów  ściekał na podłogę śnieg, tw o -* brzeg, do swoich! A  tu  tylko mógł

człow iek zam iast im pom oc dać, p ię ­
ści zaciskać i zems ę przysięgać. Bo­
dajby tak  się palił Berlin, jak w  te 
s’eroniow e i w rześniow e dni paliła 
się W arszaw a — nienaw iścią b łysnę­
ły p rzed  chw ilą pogodne oczy. — 
Pom stę na nich w z’ąć za w szystko 
ale za W arszaw ę n aw ięk szą ! —

— T rajlujesz, a rajlujesz, znudzisz 
panią swoTn gadaniem  — odezw ał 
się szczupły, drobny, a żywy jak 
isk ra  brunecik .

— Co też. pan mówi — zap ro tes to ­
w ałam  szczerze.

— Znudzi napew no! Niech nam le ­
piej pani opow ie coś o kraju, o tym 
jakżeście tu  żyli, jak to  was Niemcy 
p su b ra ’y m ęczyły. —

— To byłaby sm utna opowieść, 
po tracilibyście hum ory — broniłam  
się.

—  A le my o kra ju  w szystkiego cie 
kaw i. Proszę, o, tu  przy  piecu pani 
usiądzie i opowie nam  jak to p.od 
Niem cem  było. —

T rzeba  usiąść i opow iadać: opo­
w iadać o łapankach , o rew izjach ż in  
darm erii, o egzekucjach ulicznych, o 
kaźniach  Oświęcim ia, o to rtu rach  za 
daw anych podczas badań... opow ia­
dać o tym  naszym  życiu pod ciągłą 
grozą po tw ornej śmierci...

B lask padający od ognia ośw ietlał 
zasłuchane chłopięce tw arze, zapalał 
iskry  w jasnych i ciem nych oczach...

To było  tak , tak... tak .
— M arzyliśm y o was... jak zbaw ię 

nia czekaliśm y w aszego przyjścia... 
J ed y n ą  pociechą w tych strasznych  
dniach by ła  myśl, że istniejecie, że 
gdzieś tam, daleko, bijecie się o n a ­
szą wolność! —

—  Ciężko w am  tu było  — odezw ał 
się jeden z podchorążych, gdy um il­
kłam .

—  T ak. B ardzo ciężko. —
—  A pani.;, ta k a  jeszcze młoda... 

pew nie mąż jestj.. czy w niew oli? — 
nieśm iało zapy ta ł szczupły brunecik .

— Mego m ęża zam ordow ali N iem ­
cy- —

— No i w idzisz go! — oburzył się 
mój p ierw szy rozm ów ca — myślał 
aż wym yślał py tan ie  tak ie , p rzez kló

re serce panią zabolało! Isz, mnie ga­
dać nie dał, a sam koncep em ruszył! 
R an n czyich pytaniam i Nd rapać nie 
'rz eb a f A uważaj, bo przecie jes eś 
na polskiej ziemi, a tu praw ie każdy 
cerce ma zranione, bo dranie Niem- 
hulali tu jak nigdzie! Chyba tylko na 
U kra nie podobnie m ordowali! —

— No cóż chłopcy, rozgościliście 
się już? —

Podchorążow ie zerw ali się z mie;sc 
Na progu s ał porucznik. Był bardzo 
młody, oczy miał lazurow e, tw arz 
ściągłą, us a świeże różowe...

— P rzygląda się pani moim chłop­
com ? — uśm iechnął się do mnie.

—  T ak. I w c ^ ż  mi się jeszcze zda-, 
je, że to  ty lko czarow ny sen: polscy 
żołnierze w mo m domu. —

— Snem, złym, koszm arnym  snem 
k tó ry  bezpow rotn ie  odszedł, to o ku­
pacja niem iecka. A  my to rzeczyw i­
stość. —

—  W ym arzona i w yśniona od p ię ­
ciu la t — dodałam .

*
W ieczorem  przyszedł do mego po­

koju porucznik  na rozm ow ę. I znowu 
m us’alam  opow iadać, jak to tam pod 
hitlerow cam i było. W zam ian usły ­
szałam  żołnierskie opowieści o w al­
kach, przez k tó re  ku  nam szli... Po 
'em  trochę o sobie: że jest synem jedy 
nakiem , że ojciec m a kaw ał ziemi, na 
k tórym  gospodaruje, że m arzeniem  
od dziecka było — zostać oficerem , 
że to  m arzenie spełniło  się przed  ro ­
kiem... w ięc ja mu pow iedz 'alam  
sobie, o swoich tro sk ach  i zam iarach, 
o tern, że jestem  lite ra tk ą .

—  Pani p isze? A czy ma pani coś 
gotow ego? M ógłbym zobaczyć? —

W yciągnęłam  z b iu rka rękopisy. 
Na cieniutk ich  b ibułkach  m ałe, gę 
sto staw iane literki... no tak ... żeby 
jak najw ięcej się zm ieściło na naj 
mniejszym i najcieńszym  arkuszu... ta 
kie ła tw iejsze do ukrycia... W  b u 'e l- 
ki w suw ałam , s tea ry n ą  k o rk i się z a ­
lew ało  i zakopyw ało się w piwnicy. 
Z andarm skie oczy m yszkow ały wszę 
dzie, do piw nicy nie zaglądały. A 
no... przeleżały  sobie w ziemi tak  
schow ane bibułki, przeleżały  aż do 
m om entu, gdy mogły się ukazać na

św ia 'ło  dzienne bez lęku, że za ich 
znalezienie grozi karny  obóz i po­
tw orna śmierć...

P o ruczn :k oglądał je z w ielką uw a: 
gą i zaciekaw ieniem , na jednej za- 
rzym ał dłużej w zrok:

— Tu coś jest o W arszaw ie. —
—  T ak  ‘o fragm ent mego pam :ęt* 

nika z 1939 roku. z owych w rześnio­
wych, nigdy niezapom nianych dni...

— W arszaw a... — szepnął porucz­
nik w zadumie. — A wie pani — o- 
dezw ał się nagle z w 'elk im  ożyw ie­
niem — że ja o W arszaw ie m arzy­
łem już pod Lenino! Po każdej bi*
wie m ówiłem  sobie: już o krok do 

mojej W arszaw y mam bliżej! A po ­
em, jakżeśm y nad W isłą s anęli, 

m usieliśmy p a trzeć  na to  jak O na 
am, po tam ’e: stron ie rzeki k rw aw i­

ła i um ierała. I pew nie to w iatr w ar­
szaw ski przyniósł nam o niej piosen­
kę... Ot, napraw dę niew iadom o skąd 
i niew iadom o k ‘órego dnia, rap tem  
nasi chłopcy zaczęli śpiew ać piosen­
kę o W arszaw ie. P ioseąkę k tó rą  
śpiewali pow s:ańcy idąc w bój... po 
'a m 'e j stronie... I pa  rząc na łuny 
ro zo ię 'e  nad s 'o licą  śpiewaliśm y pio­
senkę o W arszaw ie, p rzysięga;ąc, że 
J ą  oswobodzim y, — zapatrzy ły  się 
gdzieś w p rzes 'rzeń , lazurow e oczy 
chłopięcego porucznika. — W arsza­
wa w gruzach leży... oślepła, sk rw a­
wiona... ale wolna! I w róci do życia, 
wróci taka, jaką widzieliśm y w n a ­
szych m arzeniach!

*
N azajutrz, gdy św it jeszcze na! b łę ­

k itno śnieg m alow ał, opuścili mój do 
m ek podchorążow ie... szli czw órka­
mi... patrzy łam  za nimi aż zniknęli w 
zadym ce śnieżnej, takiej samej, z ja­
kiej się w czoraj wyłonili. Tylko je­
szcze długo do latyw ała do mnie m e­
lodia piosenki, k tó rą  śpiew ali odcho­
dząc, n iosła się ona poprzez ośnie­
żone pola i d rżała  w m roźnym  s 'ycz- 
niowym pow ic 'rzu , m elodia piosen­
ki o mojej W arszaw ie.

Ela W achnowska.
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DRUGI WYROK SĄDU DORAŹNEGO 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

W  dni” 12 st-yeank 1946 r. Sąd Okręgo­
wy we W rocławiu, W id z ia ł dla Spraw  Do­
raźnych, skazał na karą  im  erci Adama 
Mlcbonia za zabicie uderzeniem siekiery 
S tefana W itka.

M otywem dokonanej zbrodni była zem­
sta za doniosjefle m Hcfi 0 kradzieży w ę­
gla, dokonanej przez Michoń ja na szkodę 
denata.

DYREKTOR KKO — G ESTA POW IEC 
U JĘTY  W  MUNDURZE OFICERA W. P.

W  czacie okupacji znany by! na terenie 
K rzkcw a Tadeusz M cbalsk i, dyrektor Ko 
munalnei Kasy O szczędności njiaslą K ra­
kowa. P rzed wojną n. eszkaniec Bydgosz­
czy i Polak , dezerter z wojska polskiego w 
roku 1939, przyjęty zestal przez S .ad thaup t

się zawsze za Niemca i h itlerow ca, nosił 
sw astykę. P’sln jl służbę jako w lk sd eu tsch , 
a następnie — jako rejchsdeutscb, przy 
cizym ch lu b ! s.ę tym „zaszczy tem ', odno­
sząc się brutalnie do k lienteli. Nia tym sta 
now isku popchał cały szereg nadużyć 
oszustw. Jak o  adm inistra to r m ajątku Sie 
raków , dla w łasnej korzyści przyw łaszczył 
sob.e grube samy. W zakładzie zastaw ni­
czym KKO. w Krakowie zarządzi) pryw at 
ną licytację kosztowności, sprzedał Za»ta 
wy po bardzo niskich cenach na rzk <łę 
różnych osób w kw ocie przeszło ćw ierć 
miliona złotych. Na tej licytacji zakup ł 
sam kosztcrwccśra i brylamtów na klkadzie- 
siąt tysięcy złotych.

ODBUDOW A M OSTÓW  W  POZNANIU

M osty kolejowe przez W artę  w P o zn ao u

hut, ale posuw ają się płacow o naprzód, 
tak  samo jak i prace przy  wydoby waciju z 
koryta rzeki spalonych przęseł i częic. mo 
stu Chwaliszewskiego. Z astępcze m osty u- 
iczna aa W arcie w Poznaniu zostały od- 

dc użytku publicznego 12 grudniadane 
ub. r.

W IELKA M A N IFESTA CJA
W  ram ach uroczystości zw iązanych z 

rocznicą W yzwolenia W arszawy cdbądziz 
się w doi u 20 bom. w ielka mafflifestanja Org. 
pa. tycznych, m łodzieżowych, Zw. Zaw odo­
wych oraz dzf'latda c ddziałów  wojska po-1- 
sk ego przed Prezydentem  KRN. M arszal­
kiem Armii i członkami rządu.

W  zw iązku z powyższym Woj. Kom. P. 
P.S. — W ydział M ejski wzywa wszystkie 
dzielnice wrsuz z K olam  , by ze sz tandara­
mi wzięły w mam.iestacji au sgw y  udział
WKŁAD PPS W ODBUDOWIE STOLICY

15 bm. o-dbyło się pn*'cdze«ii8 klubu Ra- 
! daych PPS Rady Wanadowej m. st. Wa: sza 
wy w zwfązku z przypadającą w dncu 17 
bm. rocznicą oswobodzenia stolicy.

2 ŻYCIA PARTII

 ’ t — -  —  r , “ VŁ y i  Z-Ci d i i t ,  w * w^ułmur-i
mana na stanow isko kierow nika oddziału są w trakcie gruntowne’go rem ontu i odbu 
Kasy Oszczędacści, na-aniowany n a s tę p n e  dowy. Postępują orne w prawdzie pow o'i, 
prokur octem , a wreszcie iako dyrek tor za* gdyż uzależnione są od nadchodzenia ma- 
•tępczy objął cały zarząd kasy. Podaw ał tefriałów budow lanych z pcnzczególnych

„Teatr Polski" odbudowany został przez SPB.
Dzisiaj otwiera się scena czołowe- wiele niewypałów, min i innych ma- 

go teatru  w Polsce. Po siedmiu dłu-j teriałów  wybuchowych, nie czekano 
ffich lajacb wznawia swoją działał- j na saperów, a widziało się robolni-
ność „T eatr Polski"

T eafr został odbudowany na zle­
cenie B.O.S. przez Oddział Główny 
S.F.B. (rejon trzeci). Nadzór nad pra 
cami z ramienia B.O.S. przeprowa 
dzał prof. inż. Jakimowicz. Z ramie 
nia S. P. B. robotami kierowali ini. 
Leon Tarasiewicz oraz Zdzisław Dy 
long. .

Przez S.P.B. zos'ała  wykonana ca 
łość gmachu ♦. j. nie tylko prace re 
monłowe, ale i urządzenie wnętrza.

Prace rozpoczęto w czerwcu 1945 
roku. N apotykały one na znaczne 
trudności z powodu braku odpowied 
nich materiałów, tymczasem należa 
ło nie tylko doprowadzić gmach , 
w nętrze do dawnego świetnego stanu, 
ale poczynić również nowoczesne u 
lepszenia.

Na uwagę zasługuje poświęcenie 
robotników, mających na widoku, ii  
odbudowują drogi sobie przybytek 
kultury. Zwłaszcza w pierwszym o* 
kresie prace były przeprowadzane 
nieraz z narażeniem  życia. Robotni 
kom zależało na jaknajszybszym do 
prowadzeniu pracy do końca. To też 
kiedy jeszcze na terenie T eatru było

Pracownicy Pruszkowa
wobec nacjonalizacji przemysłu

< Zgromadzeni robotnicy i inteligen­
cja pracująca miasta Pruszkowa, na 
wiecu w dn. 13 stycznia rb. powzięli 
rezolucję witającą z radością uchwa­
łę Krajowej Rady Narodowej, o na­
cjonalizacji przemysłu.

W idząc w tym wyrównanie w ie­
kowych krzywd, jakich doznali od 
rodzimego i zagranicznego kapitału, 
pracownicy przyrzekają strzec współ 
nego majątku narodowego i stać na 
straży jego dobra.

TABELA GŁÓWNYCH WYGRANYCH W  
DRUGIM DNIU CIĄGNIENIA I-E J  KLA­

SY 46-E J  LOTERII K LA SOW EJ

W  drugim dniu cłągniimśe I-*j fcV*,T 
46-eij L oterii Klasowej p®dły następujące 
główne wygrane (tabelą n rurzędow z):

W ygram a 100.000 zL  —  N r. 7475,
20.000 zł. — N,r. 4705, 8779,
10.000 zł. — Nr. 5346. 27086, 32036, 44254, 

54993, 63899, 68107.
5.000 zł. — Nr. 7426, 19295, 23919, 42410, 

51693, 56542, 6169‘, 69643.

ków, oczyszczających z własnej woli 
gmach Teatru.

Niecodzienny ten wysiłek robotni­
ków doprowadził do odbudowy T ea­
tru w krótkim , półrocznym okresie 
czasu.

Bezrobotni robotnicy Mówieni
nie będą pozbawieni przydziałów

Mająe na uwadze trudną sytuację 
pracowników budowlanych, skaza­
nych w martwym sezonie na przymu 
sowe bezrobocie — M inisterstwo A- 
prowizacji i Handlu przyznało robot­
nikom tym karty  I-ej kategorii.

Otrzym anie przez bezrobotnych 
pracowników budowlanych kart I-ej 
kategorii uwarunkowane jest przede 
wszystkim tym, żeby zwolnienie z

którzy samowolnie rzucili pracę.
W arunkiem  otrzym ania kart jest 

przepracow anie na podstawie umo­
wy zbiorowej conajmniej 3-ch ‘mie­
sięcy w przedsiębiorstwach budowla 
nych przy odbudowie kraju oraz tru ­
dne położenie m aterialne pozostają­
cego bez pracy.

Uprawnieni pracownicy otrzym ają 
kar.y  zaopatrzenia dla siebie i swych

pracy miało charak ter tymczasowy rodzin w styczniu i lutym br. na pod- 
na okres sezonu martwego w pra- stawie specjalnych list, sporządza- 

cach budowlanych. Nie mogą oirzy- nych przez ich dotychczasowe zak ła­
mać kart zaopatrzenia pracownicy, * dy pracy.

P i e r w s z y  s t a ł e k
przywiezie repatriantów z Zachodu

W dniu dzisiejszym przybyć ma S tatek  wiozący repatriantów  będzie 
pierwszy morski transport repatrian- również pierwszym statkiem , jaki zo 
tów z Zachodu. stanie orzvietv nrzez nolskiedo ka-

Kronika W arszawy
SPRAW Y O NADUŻYCIA NA 

WOKANDZIE
Prokura to ra  Sądu Ok: ęg~ wego w W ar­

szawie sporządziła ak t oskarżeni a prze 
ciwko Józefowi Kulpice, bucbalte;ow<i Da 
i-egaitexy W ydziału A rtykułów  Żywnościo-

mrozem grubą w arstw ą ziemi, działanie 
mrozu jest nferóvroom em u i może w .edy 
spow odować pęknięcie i rcachylen-e się 
m urów, a ar w et aa wyższych kondygna­
cjach sklepienia i stropy mogą s ę rozpaść. 

U biegła zima a e  należała do srogich i'  * I -'w w  stugiuu ł
wyeh Zarządu M  ejsklego m. »t. W arszaw y, ntroay ohiogół ».* w yrządziły większych

C IE R P IE N IA
WĄTROBY i w oreczka żółciowego 

usuwafą ,  M ag s tra
u W OLSKIEGO

„BILLOSA" Do nabycia w ap tekach
t drogeriach 

W ytw órnia: W arszaw a, Nowogrodzka 12.

k tóry  przyw łaszczył sobie kw otę 16.200 zł 
Na woflcamdz e Sądu O kręgowego w W ar 

s u w ie  znajdzie sdę w krótce spraw a T ade 
tuza Bielawskiego, ekspedienta U rzędu Po 
cztowego Warszawa 2, który — nfe (topet 
mayąc swego obow iązku służbowego j d s*  
Lejąc na szkodę Skarbu Państw a — nie do­
starczył do U rzędu Pocztowego worka 
zborow ego, zaiwwającęgo przesyłki war­
tości ponad 10 tya. złotych, przy 
jąc je sobie.

BARAKI DLA REPATRIANTÓW
Ukończono budow ę dwóch baraków  przy 

Dworcu Zo-cbodn.m, przeznaczonych dla re ­
patriantów

B araki o ,  łącznej pow ierzchni użytkow ej 
ok. 500 m. kw adratow ych, wzniesione są 
aa specjalnie ogrodzonym obszernym tere­
nie, na którym  w razie potrzeby, można bę 
dzie w ybudować dalsze 4 budynki.

Niebawem rozpocznie się ustaw  anie ba­
raku gospodarczego, w którym  będzie u rzą­
dzona kuchnia i znajdą się pom ieszczenia 
dla admlnUtrcji.

PORADNIA ORTOFONICZNA 
. Przy Państwow ym  Instytucie Pedagogiki 

Specjalnej w W arszawie ul. Smulikowskie­
go 1, (gmach Zw.ązku Nauczycielstw a Pol­
skiego), została Zorganizowana bezpłatna 
p a ra d n a  ortoiooaczna mająca aa  calu usu 
w anie wad mowy (jąkanie, ncwowość, sepłe 
cienie bełkotanie i ince),

P o ra d a *  jest czynna w poniedziałki, 
środy i p ą tk i  w godz. od 9 do łl-m .

TRZEBA ZABEZPIECZAĆ OKNA 
PIW NICZNE

M ało fcto z pośród Obeazkańców W ar­
szaw y wre, jak groźne niebezpieczeństwo 
di* budynków , a w konsekw enop dla Loka­
torów  pociąga za sobą brak  zao p a trzeń *  
okiennych otw orów  piw nicznych na czas 
moczów.

N iebezpieczeństw o to polega aa  tym, że 
pły tka woda gruntowa, k tó ra  pode ąka na 
gruntach p-a&zezystych pod fundam enty, 
sam arze w skutek przedostaw ania się m .o- 
zu do piwnic przez niezabezpieczone o two 
ry okienne. Pod (aodm entanv od strony pi- 
wmiąy tw arzą się woretewild lodu, k tóre 
podnoszą mor. Fotnewad ten sam mor od 
strony przeciwnej jest zabezpieczony przed

OGŁOSZENIA r f o  r f z  i  e  n n  i  U  a

99Rf*fooiniMc**
P R Z Y J M U J E :

Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie nr 121, pokój nr 17
Agencja Prasowa „GLOB” — Warszawa, ul. Złota nr 4 

Polska Agencja Prasowa „PAP“ — Warszawa, Pierackiego nr 11.

spustoszeń ffcrudoo zresztą od-róża ć p ęk- 
nięoia spow odow ane prze im.rza,n jem piw ­
nic od rys oanago pochodzenia). W  końcu 
stycznia ziemia w  o-twac-tych p-w siczcb 
nie by ła  zzma rznięta.

Co da obecnej zmy, nje możaa jesźcze 
być pewnym, że dłuższe mrozy ni* nadej­
dą; należy więc energ iczne prow adzić ak ­
cję zastam uoi otw orów  piwnicznych, za­
równo w domach zam ieszkałych, jńik i w 
tych budynkach raezom jeszkałych, k tó re  

da,ją się je* e* e  do rw rronh, i ,*  p rzebu­
dowy.

d a l s z e  NAW ODNIENIA ULIC
M :»0  okresu zim-owego naw adnianie u- 

!ic trw a bez przerwy. W  okres, e od 1 do 
15 stycznia 1946 r naw odn ockj 4870 m. ro­
boczych przew odów  wodoc ągowych w 
W arszaw ie lew obrzeżnej j  2530m n* P ra ­
dze.

W W arszawies B ielańska 0d D aniłcw i- 
czowskiej rio Długiej, B eia.n.owska od 
Ksawerów  aa dług. c a 110 m. C zarneckie­
go od M erosła wskiego do Haukego (p« 
str. parzystej). Deotymy od Zawiszy w kier. 
Obozowej na dług c* 120 m. E lekcyjna od 
G órcz«wskiój do Obozowej i od G ó.czew - 
akiej aa dług. ca 100 m. F iltrów * od Ra- 
szyńskiej do M oobnackiego. G ostyńska od 
Górczewskiei do Płock:*). K rólew ską od 
Max Szadkowskiej do G ranicznej. M ocboac- 
k e g o  od Uniw»rsy>fvck:ej do F iltrow ej. O- 
ko-powa od Gęsiej do Pawie,', Olimp yska 
od Balonowej do P łatow cow ej. Prądzyń- 
skiego od Sławińskiej w kier. Bema n* 
“ ług. ca 500 m. Słuźewska od 6-go sierpnia 
do Koszykowej. Tyniecka od Odyńc* w 

:  M aJczew skęgo na dług. ca 170 m., 
Tyszk ewicna od Długosza w kier. północ­
n y *  na dług. ca 50 m. Zawiszy od E lek­
cyjnej aa dług. ca 420 m.

N* P radze: AL W aszyngton* od Sien- 
nickiei w kjer. G rochow skiej a a dług ca 
260 m. (po stz. pac-zystej). C hłopick ego od 
Grocbowstk «j do Osowskiej, G.nochawska 
od Kawoze, w kier. Kw-atexy Główmej na 
dług. ca 570 m. K ordeckiego 0d Seyock.ej 
do Pułtuskiej. Osowwką od Chłcpickicgo 

Pułtuska od Kordeckfi-ego do O 
sowskiej. Św W .ncentcgo cd  naw odnione 
go poprzednio przew odu wodoc ągwego w 
kier. Cm entarza Bródoowukiego o* dług. 
ca 260 m.

W łaściciele lub adm inistratorzy  n ieru ­
chomości położonych przy wyże,' w ym ieno 
nych ulicach, mogą uzyskać o tw arć  e do­
pływu wody do swych posesji po wypeł-. 
n emiu druczku pedzmiowego w Dyrekcji 
W odociągów  i K analizacji przy ul. Sta- 
rsńkiew jcza 5, I o ę tro , pokó, Nr. 26.

Zarówno na naw adnianie ułic, i*.k i 
łąc .e n ie  poszczegolovcn ‘ nieruchomości j
urodociągiem mćsjakim, żadne opłaty Bi* są
pobierame.

stanie przyjęły przez polskiego ka­
pitana portu  w Szczecinie.

Pierwszy transport morski, jak do­
niósł szef polskiej misji repairiacyj- 
nej w Berlinie płk. Bibrowski, będzie 
wynosił około 1000 osób. Z począt­
ku transporty przybywać będą co 
drugi dzień. Dalsze transporty będą 
częstsze i liczniejsze. O szczegółach 
dalszych transportów ma poinformo­
wać wiceminister Wolski, który w 
tej chwili bawi w angielskiej strefie 
okupacyjnej.

Z chwilą wpłynięcia sta tku  na wo 
dy terytorialne RP, na stalek  wejdą 
przedstaw iciele władz polskich oraz 
pilot. Nastąpi to w rejonie Świnouj­
ścia. W Świnoujściu prawdopodobnie 
sta tek  przenocuje i rankiem ruszy 
do Szczecina, dokąd p r z y b ę d z i e  
mniej więcej po 4-rech godzinach ja­
zdy. W Szczecinie powitany zostanie 
przez władze polskie,

S tątek  przybędzie pod konwojem 
angielskim, z załogą praw dopodob­
nie niemiecką. Z transportem  przy­
będzie również angielski oficer łącz­
nikowy, z którym  omówiona będzie 
sprawa ewentualnego ewakuowania 
Niemców na Zachód tymi samymi 
statkam i.

Równocześnie z dniem 17 b. m. 
wstrzym ana zostanie repatriacja dro 
gą lądową z angielskiej strefy oku­
pacyjnej. Co najwyżej drogą tą przy­
będą drobne grupy repatriantów .

Prezydium  Klubu przed wbtarf
PPS w odbudow ie życia m ,ista w cjiągu 
m r i b a . i i  rtciku, a w śzcz-ególnoóci w spół­
udział w tym dziele  radnych PPS.

Uchwal,oma deklaracja  klubu odczytam* 
będzie ra  uroczystym  poW ikon tu  Miei- 
skisj Rady Narodowej w dn u 17. bm.

Ze spraw  bieżących klub postanow ił pod 
dać rewizX niowewpr o w odzącą taryfę opłąt 
tram w ajow ych, uw aterąc ją za zbyt u tą ż -  
liwą d.-a św iata pracy.

D2IELNICA MOKOTÓW  P. p . S. 
raw iiidcm .a. że w dnjach od 20 — 27. I, 
46 r. odbędzie s.ę reie^tracja członków  
Dzielnicy. Każdy członek Dzielnicy Moko­
tów, który k ied yko lw ek  składał aa ąiei 
dektarację -obow  ązany je s t do przybycia 
do Sekre taria tu  Dzialnricy w godzinach 15 
— 19 w wyżej wymienianych dniach.

WYDZIAŁ OŚW IATY PRZY W £PPS
zawi.ad.amia, ż« zebranie Koła Prelegentów  
z referatem  H enryka Jab lcń sk  ego odbę­
dzie a ę  we w torek daca 22 bm. o godz. 16 
w lokalu Woj. Kom. — Śnieżna 4.

KOM ITET M IEJSK I O.M. TUB
podaje dia wiadomości Zarządom  Kół, źe 
•odprawa Przzw odaiozących i Sekireuczy 
odbęize  s ę w piątek , dn. 18 bm. c  godz. 
16, dla War:z3-wy — ul. M okotow ska 3, * 
dla Pragi t - ul. Śnidżn* 4.

Ooecmcść obo-w.ązkowia.
Wydział Ośw.aty przy W. K. PPS.

oda e program Szkoły Party,nęj na u t 
Targowej 6.* na miesiąc styczeń:

18.1 Zag Ziem O dzyskanych — tosr. 
Swidowski,

21 1 Zag Sam orządow e — tow. Świdow- 
skt,

23.1 H giena Pracy — tow TroU now shi,
25.1 Zag. Propagandy — tow. TomorO-

w c z ,  _
23.1 G ospodarka narodow a Polski w *-

aalizie s o c i a l i s t v c z n e ?  — t o w  n  r j, 
W ykłady odbyw ają aię w godz. 16—18.

BIAŁYSTOK
W  Bjalymaticku odbył s.ę zm ganzow ęoyi 

przez PPS. wiec pod ha«łem; wszyscy 
Niemcy muszą oatychm .ast opuścić całą 
Polskę. Wiec zwołamy został celem zo fioku 
mentewani a  staioowisk* szerokim w ar 
stwom społeczeństw a białostockiego wo­
bec faktu ew akuach Niemców z Rzeczypo­
spolitej P O IskjCij.

W skład komżęjj weazlj przedstaw iciele 
miejscowego kem itetu PPS. z prezydentem  
m iasta K rzewniakiem  i redaktorem  Rawi­
czem Jerzym  aa czole.
• W  B iałym stoku odbyło się ,  wspólne p«r- 
s. edzenie m e jse cwego aktyw u PPS. i PPR. 
Przedm iotem  obrad było zaga>dai«*oie jedno 
leo śc i frontu obu partii. Omówioao rów ­
nie* kw estię popraw y bozp ecreustw a aa 
terenie B  ałostocczyzny ora* uaktywni**!* 
pracy w terenie.

W  zw iązku z o staw ą KRN o tsacymoli- 
zacji przem ysłu przyjęto s n o u l  o pnze- 
prowa-dizeme akcyi uświada«si*jąc«j w tya* 
kierunku n* terenie województwa B iało­
stockiego,

PRENUMERATA 
R O B O T N IK A  *

wraz z prtresyłlcą 
wynosi zł 45.—

m ie a i t c s a i e
Opłatę przy jm ują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

T E A T R Y
W/9.St8&

PIĄ TEK , 18 STYCZNIA
7.00 D ziiea ink  p o r a c n y ,  8.00— 8.15 P o w tó -  

.ra z a ie  driccin. k a  pio*na.ri»ego, 8.15 — 11.00 
P rze.W ia, 12.10 D z ie n n ik  p o łu d n io w y , 12.25 
A r ie  i p ie śn i w w y k o nannu  rg n u e e g a  D : ga 
sa . P rz y  t o r t e p a a r e  R j m i n  j t t i ń s k i ,  12 50 
S k rz y n k a  p c c z u k . n r i z u i ,  16.00 R e p o r ta ż  
d ź w ię k o w y , 16.20 R ecital! f 3 r4cpizu.o 'w y H e ­
le n y  O tta w o w e j z K rak ry w a, 16 4 5 * A u d v c ja  
d la  m ło d z ie ż y , 17.30 K o n c e r t  M a łe j O r k ie ­
s t ry  P . R . D-od d y re k c ją  S tefa-na R a c h c a ia ,  
18.00 O d c z y t  p o p u la .ra .0 -  n a u k o w y , 18.20 
U lw w y  sk rzy p c io w e  w  w y k o n a ń  u S te fa n a  
R a ch io n ja , 18.50 S k rz y n k a  p o śz u k . r e d z n  
^ ag x ., 19.00 O g ó ln o p o lsk i  ttrrn. e j r e c y ta c y j  
u t-w o ró w  A d a m a  M ic k ie w ic z a , 19.15 K o n ­
c e r t  S y m fo n ic z n y  z P a ń s tw o w e j F ilh a irru o - 
•nii K rak io w sk  ej. W  p rz e rw ie  D z ie n n ik  w e  
o s o rn y , 21.30 S k rz y n a a  p o sz u k . ro d z in  
zag-r., 22.C0 A u d y c ja  ro z ry w k o w a , 22.30 10 
mimut p ro z y . P o g a d a n k a  d r . Z o fii S z m y d -  
to w e j p rz e d  p r e m ie rą  „ Z e m s ty "  A leksem d-ra 
F re d ry ,  w  R rzg ło śn o  W a rs z a w s k  e j, 22.45 
O s ta  lu je  w la d . d z ie n n ik a  r a d o w e g o ,  23.25 
S k rz y n k a  .posizuk . ro d z jn  z a g r.

Opera (Marszałkowska 8): dziś a jadę. 
18-ei „Verbum Nobil*-' M rniuszk . „Pa* 
a - l.e i’., i«alla ,

T ea tr Mały (M arszałkow ska 31) o goda. 
lb e i  p rzedstaw ,eoie konied.i J  S 'w in y  
„Mac.e. z).. p .nny  Jadzi na rzecz sie­
rot ze Starego M iasta.

T eatr P ow szrcaay  (Zamojskiego 20): •
g.-d> 16 ei „Obcym vsteo w rb ro n u ay " ,

• to r ta z  sceniczny ii  H uetynskiei.
rc a .r  Komei.ia „Szwedzka 2 - 4) o godz. 

16-ei ,p aców k?" Bo!ecława Prusa.
Praski T eatr Rewii (Zvgmuntow«ka S): eo 

dziennie rewia „Upom aki aa choinki".
PREM IERA „ZEM STY" ALEKSANDRA 

FREDRY
W  n edzielę, dn.a 20 bm. o godz. 13.30

Polskie Radio nadaje prem ierę słuchowi­
ska „Zemsta ‘ A leksandra Fredry, irad io - 
fonizowaną przez M arię W itw ińską.

K I N A

OGŁOSZENIA DB0BNE
DR. MED. S IE Ń K O  K SAW ERY (z W arsza­
w y) sp e c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w ene- 
ry czn y ch . pęch erza . P rz y jm u je  Łódź. ul 
K iliń sk ieg o  132 w godz. 12 -  2 i 4 _  b 
T eł. 205-55

Dr. ANNA RACH W AŁOW A  ct.oroby k c
b ece w ew nętrjne, leczenie ż y l a k ó w _
P.zyjm u;* od gedz 12— 1 i 3—5. Łódź, ul. 
S  euk taw kza Nr. 37, m. 15, tel. 141-40.

..A T L A N T IC " (Chm ielna 33) I „PO LO . 
N IA " (M arsza łk o w sk a  56): Nowy lilm  an­
gielskiej produkcji „...Jeden z naszych sa­
m olotów  zaginął" oraz aktualności Polskiej 
Kro-niki F ilm o w ej 

..T ĘC Z A " (Żoliborz — Suzina 4): ..Sza­
lony  lo tn ik "  oraz A ktualności Polek.ej 
K roniki F ilm ow ej. ,

„SY R E N A " (P ra g a  — Inżynierska 4): 
„Cztery serca" ora<z A ktualności Polskiej 
Kroniki Filmowe).
Początek seansów we w*rv*'Mcb kinach 

godz. 13, 15. 17. 19.
W niedziele i św ięta dodatkow y seans 

o godz U -e j.

KTOKOLWIEK by w iedział o miejscu po­
bytu Ewy Sosnow skiej, 1*1 15, która wy­
szła w dniu 2 stycziaia w tow arzystw  i* har- 
rerłu około lat 18, proszony jest zaw iado­
mić rodziców W arszaw a, AJ. Jerozolim - 
rkie 93/35.

Pclrzsfeni wykwalifikowaai pra- 
CGWKścy redakcyjni, wydawni­
czo  -  adm inistracyjni i biurowi 
do poważnej instytucji wydaw­

n iczej. Merty do redakcji 
sub . „W ydawnictwo”
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